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Scena ze sztuki „Barbarzyńcy" 
Mak~y .na Gorkiego. 

Foto: J erzy Fedak 

.zadko mi gję zdarza pisać 
o posrezególnych przedsta
wieniach. Zajmuje mnie ra GORKI NIE ZNANY czej teatr, jako zjawisko kultu

rakle; to czy inne przedstawienie 
jest raczej punktem wyjścia do 
rozważań o wspólczesnej kulturze 
i życiu duchowym naszego społe
czeństwa 
Zdarzają się jednak wypadki, 

kiedy ogarnira mnie nlieprzeparta 
ochota opisania przedstawienia, 
tak wydaje się ono nabrzmi!ałe od 
nowych treści, których sama lek
tura dramatu w żaden sposób nie 
odkryje. Ale równocześnie z tą 
ochotą pojawira się lęk, że słowa 
nie przekażą w pełllli owych treści 
i nie potrafię sprostać zadaniu. 

W tym strainie ducha przystępu
ję do pisanira o „Barbarzyńcach" 
Gorkiego zrealizowanych przez 
Aleksamdra Bardiniego w Tear
trze Bowszechnym. Jest to rnie 
tylko znakomity spektakl, rów
nież jedno z ważnych wydarzeń 
kulturalnych. 

Bard ini odkrył ntam Gorkiego, 
jakiego nie znaliśmy. Bo w na-

CZY NOWO ODKRYTY? 
szej pamięci zachował się autor 
wstrząsającej penetracji samego 
dna egzystencji ludzkiej; „Na 
dnie" jest słusznie uzmane za ar
cydzieło światowej literatury dra
matycznej i każdorazowa reali
zacja tej sztuki poszerza i pogłę
bila znajomość czl:owieka, obna
żając go z kolejnej powłoki. Póź
niej pojawiły się inne utwory, 
może nie tak porażające, ale wy
nikające z tej samej postrawy pi
sarza, którego obchodzi przede 
wszystkim człowiek, umieszczony 
w konkretnej rzeczywistości. 
Prawdziiwy charakter twórczości 
Gorkiego zamazali jednak i prze
słonili różni komentatorzy, któ
rzy podkreślali przede wszystkim 

przenikliwość plisarza w rozszyf
Dowywaniu mechanizmów społe
cznych. 
Dzięki owym komentatorom 

sztuki Gorkiego stały się o wiele 
bardziej egzemplifikacją prawi
dlowośCi pewnych procesów nilż 
obrazem człowieka. Ważniejsza 
była analiza rozpadu mieszc1.ań
stwa i na tym tle budzącej się 
świadomości rewolucyjnej, niż 
sami ludzie, którzy tym procesom 
ulegali. Do rangi symbolu urósł 
w pewnym okresie Nil z „Miesz
czan", młody gniewny, zapowiedź 
dział~cza rewolucyjnego. W „Bar
barzyńcach" widzieliśmy przede 
wszystkim inżynierów Cyganko
wa i Czerkuna, którzy przyjecha-

11 do m iasteczka budować kolej 
i zamącili idyllę powiatowego ba
jorka, nie zas całą galerię pozo
stałych barbarzyńców, którzy się 
rzekomo bronią przed najazdem 
n i eżyczliwej nowoczesności. 

Bardini spoJrzal na op isaną 
przez Gorkiego rzeczywistość 
oczami człowieka nieuprzedzone
go. Nie dostrzegł samego zła w 
postaciach obu imżynierów, obu 
inteligentów, wynoszących się 
ponad małomiasteczkowo-chłop
skie otoczenie. Zrównał szanse 
wszystkich ludzi. Zgodn'e z rze
czywistością. Wyłuskał z nich ich 
kompleksy, niespełnione marze
nia, tęsknoty, zawody, przygłu
szone uczucia i sprawiedliwie 
rozdzielił rację, niezależnie od 
statusu społecznego czy wykształ
cenia. 

Okazuje s ; ę, że rzekomo an1y
inteligencki klucz, który z upo
dobaniem stosowało wielu ko
mentatorów Gorkiego, absolutnie 
nie pasuje do „Barbarzyńców", że 
n'ie ma w tej sztuce podziału na 
czarne i białe, że naturalne środo
wisko ludzi zamieszkałych w tej 
mieści<n i e wcale nie przedstawia 
wartości, której należy strzec 
przed irnwazją kapitalistycz.nvch 
sługusów, za jakich uważano obu 
Inżynierów, budujących kolej. 
Wynikł z tego obraz świata uty
tłanego w małości, ż ludźmi, kt.ó
rzy nie ukrywają swojego egoi
zmu, swoich zawi śc i , swoiej za
kisłośoi, zaborczości. Ludzi jalo
wych, pozb11wionych żvcia wew
nętrznego. Że między Czerkunem 
a burmistrzem m iasteczka Rie:lo
zubowem nje ma żadnej różnicy 
i młodzi ludzie. którzy chcą się 
wylamać z te!?o bagna - mu
szą S ! ę OOnie~Ć rlo ObU W iPd
nakOWV spo~óh. Że m1ia do v:y
boru albo upodobn'' ć s' e dn swvch 
patronów i skisnać w blocku dro
bnych oszustw i matactw, albo 
7erwać z tvm ws7vstkim i wyr
wać się z owej idylli, gdz'e „la
tają powi1atowe muchy" a inteli
!?enci nawet są .or7ec iwni dema
skowan5u oszustów", bo to wy
o.strv1 ich spryt. 

Odkryc: le Barri'in lego ::?.~.:;?1 na tym, że oderwał się od~1aw ia-

neg.o Gorkiemu, czy wpisywanego 
w jego dzieło optymizmu. Pozo
stał raczej wierny wymowie na
zwiska pisarza, podkreślając go
rycz, z jaką opisywał rzeczywi
stość, widząc w demaskowaniu jej 
podstawy do nieco inaczej i głę
biej pojmowanego optymizmu. 
Pokazał na scen.ie „realistycznie" 
zakomponowany obraz z drzewa
mi, jakby wyciętymi z sadu, z 
prawdziwymi meblami i całą rze
czywistością, dokładnie charak
teryzującą powiatową egzysten• 
cję. 

Obraz ten odbieramy z ulgą, 
jakby nas ta konkretna rzeczy
wistość wyzwalała z koszmaru 
uogólnień współczesnej drama
turgii, dziejącej się wszędzie i ni
gdzie, nie odbierając jej przy tym 
wymowy uogólnienia. Wracamy 
w tym przedstawieniu do teatru, 
od którego się odwróciliśmy. 
Wracamy z ulgą i satysfakcją. 
Okazuje się, :te ten teatr wcale 
s'.ę nie przeżył. Pod warunkiem, 
że operuje takimi wykonawcami, 
jak aktorzy Teatru Powszechne
go. Są bowiem „Barbarzyńcy" 
równocześnie kJOncertem gry ak
torskiej. Przedstawienie brzmi 
jak zgrzytliwa symfonia, gdzie 
słyszy się każdy instrument, bo 
g'ra nia nim mistrz. Daremnie wy
różniać kogokolwiek, trzeba by 
przepisać cały program. W samym 
zaś programie podkreślić piękny 
wiersz Mikołaja Tichonowa, któ
ry można chyba uznać za motto 
spektaklu. 

BardLrui odkrył ruam zagadkę 
„Barbarzyńców", których donio
słość da się sprow1tdzić do tra
westacji słów Wyspiańskiego o 
„Hamlecie"; zagadką tego przed
stawienia jest to, co o nim tu 
i teraz jest do myślenia. 


